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(Opis wewnątrz numeru, str. 6). 


Niemcy w Turcji. 

Największymi przyjaciółmi Turcyi są obe- 
cnie Niemcy. Nic dziwnego! Mają najwięcej 
do slracenia na wypadek, gdyby dzisiejszy 
ustrój państwowy Turcyi rozpadł się wcze- 
śniej, aniżeli to leży w ich rachubach. Eu- 
ropa nie zdaje sobie nawet dokładnie spra- 
wy, jak już daleko posunął się zabór poko- 
jowy Turcyi przez Niemców, 

Jeszcze przed laty siedmdziesięciu niemiec 
w służbie sultańskiej bywał rzadkością. Zda- 
rzali się francuzi i wlosi, zdarzali polacy i 
anglicy, lecz niemców brano niechętnie jako 
instruktorów wojskowych. Jednym z pierw- 
szych niemców, którzy wysługiwali się tur- 
kom, byl później lak sławny Moltke. W r. 
1835 jako kapitan pruski udal się da Tur- 
cyi, by wziąć udział w reorganizacyi armii 
sultana Machmuda il-go i w ufortyfikowa- 
niu Ruszczuku, Sylistry, Warny, Szumli, 
wreszcie Dardanelów. W r. 1838 wysłano 
go do armii w Azyi Mniejszej. Wrzała tam 
wojna przeciwko zbuntowanym kurdom. W r. 
1839 wziął udział w wyprawie na garnizony 
egipskie w Syryi. Jego wskazówkom strate- 
gicznym przypisują zwycięstwo nad genera- 
lem egipskim, Hafisem baszą. 

Od r. 1860 oficerowie niemieccy coraz czę- 
ściej i gęściej nawiedzali Turcyę jako instru- 
ktorzy wojskowi, aż obecny sultan koło r. 
1880 powierzył Niemcom całkowicie kieru- 
nek, wyrobienie i organizacyę armii tureckiej. 
Sztab generalny turecki jest właściwie filią 
berlińskiego. Niemcy sterują seraskieratem 
(ministeryum wojny): niemcy objęli furgony, 
służbę pociągową, intendenturę. Niemcy na- 
kreślili plany mobilizacyjne i przeprowadzili 
adpowiednią organizacyę kolejową, fortyfi- 
kacyjną, telegraficzną i pocztową. 

Objąwszy w ręce armię, zwracają teraz 
uwagę na administracyę cywilną. Tutaj chcie- 
liby zawładnąć nasamprzód skarbowością, po- 
borem podatków, wynajdywaniem nowych 
źródeł dochodu, wypłatami. Muszą przecież 
postępować zwolna, ostrożnie, by nie ura- 
zić i nie obrazić sułtana, który rozumie do- 
skonale, że, raz oddawszy niemcom gospo- 
darkę pienieżną, przestanie być właściwie 
panem w własnym domu. Idą zatem krok 
za krokiem. Dotychczas powodzi się im wy- 
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bornie. Widzimy już urzędników niemieckich 
w ministeryach, na komorach, w kasach, 
w zarządzie dóbr państwowych i religijnych, 
w cenlralnym zarządzie poczt i telegrafów, 
w rozmaitych inspektoryatach, dozorujących 
życie handlowe Turcyi. 

Zresztą to życie handlowe płynie coraz 
wyłączniej korytami, wykopanemi przez niem- 
ców. Rozmaite monopole, dzierżawy, przed- 
siębiorstwa należą wyłącznie do nich. Niemcy 
budują koleje w Azyi Mniejszej, sprowadza- 
ją do tych budowli swoich inżynierów i ro- 
botników fachowych, dostarczają służby ru- 
chu, budników, dozorców drogowych. W ślad 
za nimi idzie niemiecki właściciel hotelu, 
niemiecki restaurator, niemiecki kupiec i nie- 
miecki nauczycie] ludowy. Wszyscy nauczy- 
ciele ludowi niemieccy, działający w Turcyi, 
są urzędnikami państwowymi Rzeszy Nie- 
mieckiej, mają prawo do emerytury i mu- 
szą po przesłlużeniu pewnej liczby lat na 
obczyźnie dostać posadę w Niemczech sa- 
mych. Jest to więc organizacya wysoce po- 
lityczna. 

Ci nauczyciele, znający kraj i ludzi, do- 
starczają rządowi Rzeszy wiadomości oso- 
bistych, handlowych, geograficznych, stra- 
tegicznych. Dzięki ich pomocy kanclerz hr. 
Bulow jest lepiej powiadomiony o tem, co 
się dzieje w Turcyi, aniżeli sułtan. Za ich 
pośrednictwem przeprowadza się rozmaite 
śledztwa, intrygi zabiegi, mające na celu 
wyparcie z Turcyi innych cudzoziemców. 

Jeden z najświatlejszych publicystów pru- 
skich, Karol Jentsch, ogłosił niedawno grun- 
towny żródłowy artykuł, w którym jasno 
powiedział, co musi być głównym celem 
niemców w wieku dwudziestym. Tym celem 
jest pokojowy zabór Turcyi. Niemcy tak 
szybko się mnożą, że muszą ów nadmiar 
ludności wysyłać za granicę Rzeszy. Gdzie 
go wysyłać? Nie do Ameryki, gdyż tam i- 
dzie na marne dla ojczyzny. W Stanach 
Zjednoczonych niemcy amerykanizują się 
zbyt latwo. W Ameryce południowej znowu 
klimat zjadliwy i luźne formy porządku 
państwowego i spolecznego utrudniają za- 
robkowanie. Tymczasem otwiera się dla 
niemców miejsce po „gnijącej* Turcyi. O- 
smanowie zajęli przed wiekami najpiękniej- 
sze, najbardziej żyzne, najbogatsze krainy 
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(Ciąg dalszy). 

— Czy lo co mówisz, Alanie, ma zna- 
czyć, żeś ręki do zbrodni nie przyłożył? 

— Uważając się za twego przyjaciela, 
wytlomaczę ci to. Gdybym był miał zamiar 
zabić tego dżentelmena, nie uczyniłbym te- 
go w swoim własnym kraju, aby nie spro- 
wadzić nieszczęść na mieszkańców tegoż 
i nie poszedlbym w tym celu bez miecza 
lub fuzyi, tylko z długą wędką na plecach. 

— Tak, to prawda — krzyknąłem. 

— A teraz, — mówił dalej wyjmując 
swój puginał, i kładąc na nim palce, jakby 
do przysięgi, — klnę się na Święte Żelazo, 
że w czynie tym, ani ręką, ani głową, nie 
brałem udzialu. 

— Dzięki Bogu za to! — zawołałem, i wy- 
ciągnąłem do niego rękę. Udawał, że tego 
nie widzi. 

— Zresztą, w tych czasach, gdy tyle krwi 
plynie, robimy sobie za wiele ze Śmierci je- 
dnega Campbellisty. Nie są one taką rzad- 
kością | 


— Czy możesz przysiądz na to, Alanie, 
że go nie znasz! — zawolałem. 

— Nie mogę w tej chwili, powiedział, ' 
lecz mam zanadto dobrą pamięć, aby za- 
pomnieć Dawidzie. 

— Jedno przecież widziałem jasno — rze- 
klem — to jest, że narażałeś siebie i mnie 
w tym jedynie celu, żeby żolnierze ślad je- 
go zgubili. 

— Bardzo być może, tak uczyniłby każdy 
człowiek porządny. Ty i ja byliśmy niewin- 
nymi. 

— Wlaśnie dlatego, że byliśmy niesłusznie 
podejrzani, powinniśmy się byli oczyścić. 
Niewinny powiniem mieć pierwszeństwo 
przed winnym. 

— Ależ, Dawidzie, niewinny ma tę szan: 
sę, że w sądzie mogą uznać jego niewin- 
ność, lecz dla człowieka, który strzelil, jedy- 
dynym ratunkiem jest ukrycie się, lub ucie- 
czka. Ci, którzy nigdy ciężkich przejść nie 
doświadczyli i rąk nie umaczali w żadnej 
złej sprawie, powinni być wzgłędnymi dla 
tych nieszczęśliwych. To właśnie będzie po- 
dlug nauki Chryslusa. 

Nalegałem dłużej na Alana, chociaż nie 
podzielałem wcale jego zapatrywań. Po raz 
drugi podałem mu rękę. 

Wtedy on schwycił obie moje ręce, uści- 
snął je gorąco i rzekł, że chyba czar jaki 
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Europy i Azyi. Nawet teraz po rabunkowej 
gospodarce turków przez wieki cale ziemie, 
należące do sultana, zakwillyby ponownie, 
gdyby osiadła na nich ludność inteligentna, 
energiczna, pracowita... 

Niemcy muszą zająć te ziemie. Ale udać 
się im ów plan może tylko wtedy, jeżeli nie 
dopuszczą innych współzawodników. W ja- 
kiż to jest sposób wykonalnem? Tylko 
w taki, że będą podtrzymywali państwa tu- 
reckie, chroniąc je od przedwczesnego u- 
padku. Potem, niby owoc dojrzaly, wpa- 
dnie Turcya już sama przez się w ręce 
niemców. 

Niemcy, dostawszy w ręce wszystkie ar- 
terye życia gospodarczego Turcyi, bez tru- 
du daprowadzą do podboju. Chyba, że prze- 
szkodzonaby im zewnątrz. Tego się Niemcy 
najbardziej boją. Dlatego też prowadzą ów 
podbój Turcyi cichaczem, bez razgłosu, ta- 
jąc wszystko, co tylko można utaić. Pragną 
świat zaskoczyć i postawić ga wobec faklu 
dokonanego. 
RZ] 


W sprawie czyszczenia kominów. 


Otrzymujemy następujące uwagi: 

Przepisy o czyszczeniu kominów i obo- 
wiązkach kominiarzy, wydane na podstawie 
rozporządzenia magistratu z dnia 94. marca 
1870 r., winny uledz pewnym zmianom 
i uzupełnieniom lak ze względu na niebez- 
pieczeństwo ognia, jak niemniej dla dobra 
właścicieli realności. 

Podział miasta Krakowa na rewiry ko- 
miniarskie został powyższem rozporządze- 
niem zniesiony, a właściciele domów mogą 
dowolnie z majstrami kominarskimi posia- 
dającymi koncesyę zawierać ugody wzglę- 
dem czyszczenia kaminów. 

Ugody zawierane być muszą przynajmniej 
na jeden rok, zaś w ciągu roku może na- 
stąpić zmiana w osobie kominiarza, jedynie 
z przyczyn uzasadnienych i to za poprze- 
dniem zezwoleniem magistratu. 

Zważywszy na ustawę ogniową dla Kra- 
kowa przez Rząd krajowy dekretem z dnia 
28. kwietnia 1855 r. do Nr. 6165 zatwier- 
dzaną, obszernie omawiającą obowiązki 
właścicieli realności i majstrów kominiar- 
skich, zmuszeni jesteśmy najprzód spytać, 


na niego rzuciłem, bo jest w stanie wszyst 
ko mi wybaczyć. 

Nagle stal się bardzo poważnym, mówiąc, 
że nie mamy ani chwili czasu da stracenia; 
natychmiast z kraju musimy uciekać, on, 
dlatego, że byl dezerterem i kraj caly prze- 
szukają, aby go odnaleźć, a ja, dlatego, że 
byłem zamieszany w sprawę morderstwa. 
Och! — rzekłem, chcąc z kolei dać 
mu naukę — ja nie obawiam się sprawie- 
dliwości mego kraju. 

— Przecież to nie twój kraj, Dawidzie 
i nie w tym będziesz sądzony. 

— Wszystko to jest Szkocyą I 

— Jesteś w błędzie, drogi chłopcze. Za- 
mordowany należy do stronnictwa Camp- 
bellów. Sąd odbędzie się w [verara, ich 
rezydencyi, z 15-1na Campbellami, jako sę- 
dziami przysiępłymi, którym  prezydować 
będzie książę of Argyk, najgorliwszy Camp- 
bellista. 

— Sprawiedliwość, Dawidzie? Na calym 
świecie znajdziesz taką samą, jaką Glenure 
znalazł przed chwilą przy drodze I 

— Wyznaję, żem się trochę przestraszył 
taką. perspektywą braku sprawiedliwości, 
a byłbym w większej jeszcze trwadze, gdy- 
bym był wiedzial, jak trafnie Alan tę rzecz 
opisał: przesadził on tylko na jednym pun- 
kcie, gdyż nie więcej niż 11-tu Campbelli- 
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gdzie w razie pożaru tego majstra z jego 
pomocnikami szukać, gdy on czyszczenia 
kominów dokonywa urywkowo po wszyst- 
kich prawie dzielnicach miasta. 

Nadto w razie spostrzeżenia wadliwej kon- 
strukcyi komina, przebudowy, lub czyszcze- 
nia pieca, przeciągnięcia rur przez ścianki 
it. p, majstra kominiarskiego odszukać nie 
można, gdyż mieszka on, albo na wsi, albo 
też na drugim końcu miasta, a odszukaw- 
szy jego mieszkanie w domu zaslać go nie 
można, gdyż jest w mieście nie wiadomo 
nieraz, w której dzielnicy, a częslo także 
po wsiach okolicznych. Można leż sobie po- 
czylywać 2a szczęście i laskę, jeżeli przyj- 
dzie udzielić porady, a są wypadki, że do 
ugody o czyszczenie kominów przyjść bez 
kłopotów i trudów nie jesteśmy w stanie. 

Mamy podobno dwunaslu ukoncesyono- 
wanych majstrów kominiarskich, na miasto 
rozległe, (wkrótce spodziewać się należy 
przyrostu do miasta gminy Gczegórzek, Pól- 
wsia Zwierzynieckiego it. d.) czy zatem 
nie powinien mieszkać w każdej 2 dzielnic 
chociaż jeden z tych majstrów, mając pod 
sobą odnośny rewir kominiarski? czy nie- 
byłoby to dogodnością i z większym bez- 
pieczeństwem dla właścicieli domów i ich 
mieszkańców ? Inne większe miasta podzie- 
lone są na rewiry kominiarskie, czegóż za- 
tem Kraków ma pod tym względem stać 
w tyle. 

Również podnieść należy, że czyszczenie 
pieców i rur piecowych, częstokroć z oba- 
wy przed wybuchem ognia zmuszeni jesteś- 
my oddawać ludziom innych fachów, jak 
pomocnikom murarskim lub kafarskim — 
częstokroć nawet parłaczom wymagającym 
po kilkadziesiąt centów od wymiecenia pie- 
ca, podczas gdy czynność la należy do ko- 
miniarza. W przepisach bowiem wzmianko- 
wanych jest taksa co do kominów wszel- 
kiej konslrukcyi, jak niemniej co do pie- 
ców a mianowicie: od pieca murowanego 
lub kaflowego 492 h, od rury piecowej od 
2 do 6 stóp dlugiej z kolanami po 3 h. 
od rury od 6 do 12 stóp dlugiej 5 h. Po- 
cóż zatem mają wyzyskiwać nasze kieszenie 
ludzie niefachowi, od których żądać nie 
można jakiejkolwiek odpowiedzialności. 


Płacimy liczne podatki i daniny, przepisy: 


stów zasiadalo pa lawie sędziów przysięgłych. 
Lecz ponieważ pozostali czterej byli także za- 
leżnymi od księcia, więc wychodziło na to 
samo, 

Obstawałem jednak przy swoim zdaniu, 
że źle sądził u księciu, który jest panem 
mądrym i szlachetnym, chociaż Whigiem. 

— Ach tak, nie przeczę temu, jest on 
dubrym naczelnikiem swego klanu. Lecz 
cóżby ten klan powiedział na to, że za za- 
mordowanie Campbellisty, nikt nie został 
powieszonym, chociaż ich własny wódz jest 
sędzią naczelnym. Nieraz ja już zauważy- 
łem że wy, mieszkańcy Dolnej Szkocyi, ża- 
dnego pojęcia o tem nie macie, co jest 
sprawiedliwem, a co niesprawiedliwem. 

Słysząc to zdanie, głośno się roześmia- 
lem i, ku memu wielkiemu zdziwieniu, Alan 
zawtórował mi serdecznie. 

-- Tak, tak, Dawidzie; tu jednak jest 
Górna Szkocya i, gdy ci radzę, żebyś ucie- 
kal, ufaj memu doświadczeniu i słuchaj do- 
brej rady. 

— Bezwątpienia — rzekłem — jest to 
rzeczą przykrą kryć się w zaroślach i przy- 
mierać głodem, lecz stokroć przykrzej ję- 
czeć w więzieniu, będąc zakutym w kaj- 
dany. 
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powyższe nakładają na nas ciężkie grzywny, 
czemuż załem nie mamy domagać się od 
mogistratu praw słusznie nam się należących. 

Prosimy zatem świetny magistrat o usta- 
nowienie rewirów kominiarskich z powodów 
wyż przytoczonych, oraz o polecenie maj- 
strom kominiarskim wymiałania pieców po 
cenie przepisami temi objętych. 

Grono obywateli krakowskich. 

| o 


Sprawy polskie. 


„Do Dziennika Poznańskiego" 
piszą : 

Unici pasi, tak siedleccy i lubelscy, tj. po- 
dlascy, czyli zamieszkali w tak zw. „odwiecanie 
rosyjskim kraju nadbużańskim* — z jednej stro- 
ny, a Unici na Litwie 2 drugiej strony, wzięli 
zasadę tolerancyi z manifestu carskiego na seryo 
i rokowali ztąd dla siebie bezpośrednie następ- 
stwa. Najbliższym skutkiem tego było, że „na- 
wróceni do wiary praojców* przestali chodzić 
do cerkwi, odwiedzać zaczęli kościoły katolickie, 
a nawet żądać od księży sprawowania obrzędów 
i posług kościelnych według istotnego, nie u- 
rzędowego obrządku ich prawdziwych praojców. 
Szybko rozwiano im te piękne złudzenia. Aby 
przypomnieć, że Unici podlascy są „rdziennie i 
od wieków prawoslawnymi* i dać im dowód, 
że wszelkie manilesly i przyrzeczenia w nich 
zawarte, dotyczyć mogą wszystkich, tylko nie 
Unitów (kogoż zatem  tolerancyjne obiecanki 
mają dotyczyć ?), wydano rozporządzenie nastę- 
pujące : 

Wszystkie krzyże na drogach publicznych po- 
stawione, a weniesione według formy krzyża 
katolickiego i z polskiemi napisami, mają być 
z miejsc tych natychmiast usunięte i przenie- 
sione na cmentarze katolickie, napisy zaś polskie 
na nich mają być zatarte. 

Tym sposobem postanowiła wladza koniec 
położyć wszelkim iluzyom, wszelkim karygodnym 
zachciankom ludu „rdzennie, a od wieków pra- 
wosławoego i rosyjskiego”, aby sobie słów ma- 
pifestu, całkiem jego nie dotyczących, falszywie 
i ze szkodą dla jedynie panującej religii prawo- 
sławnej nie tłómaczył. 

Nie koniec na tem. Jak wiadomo, uczniowie 
klas gimpazyaloych w Siedlcach, Białej pod- 
laskiej i Zamościu, wzbraniali się w roku ze- 
szłym słuchania wykładów religii katolickiej 


z Warszawy 


skłonniejszym do ucieczki. Przecież i tak 
pragnąłem lam powrócić i rozprawić się 
z mym wujem. A Alan był tak pewnym, 
że nie może być mowy o sprawiedliwości 
w zaszłym wypadku! 

Dałem się przekonać i uległem. 

mierć na szubienicy uważałem za naj- 

orszą ze wszystkich rodzajów Śmierci, a sa- 
ma myśl o tem odjęła mi chęć oglądania 
gmachu sądowego. 

— Nie waham się dłużej Alanie, idę z to- 
bą — rzeklem. 

On przybrał poważną minę i powiedział: 

— Powinnością moją jest ostrzedz cię, 
że to, na co się zdecydowałeś, nie jest rze- 
czą małej wagi. Wystawieni będziemy na 
znoszenie chłodu i głodu. Łożem naszem 
będzie bagnisko, — życie, podobne do ży- 
cia ściganego zwierzęcia. Spać będziemy 
z ręką na broni. Ach! nieraz upadniemy ze 
zmęczenia, zanim to się skończy! Znam ja 
dobrze takie życie, lecz niema dla nas in- 
nego ratunku: albo uciekać, blądząc skry- 
cie po zaroślach, alba wisieć. 

— Wybór nie trudny — powiedziałem — 


ji uścisnęliśmy sobie na to dłonie. 


— Teraz obejrzymy się jeszcze raz na 
naszych prześladowców — rzekł — i za- 


dowiedziałem. że na poludnie, uczułem się lasu. 
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w języku rosyjskim. Po długim przebiegu apra- 
wy tej skończyło się na tem, że w klasach wyż- 
szych religii dla katolików wcale nie było. Sta- 
rania ze strony wladzy, aby wynaleźć księdza 
katolickiego, któryby chciał wykładać religią 
katolicką w języku rosyjskim, mie powiodły 
się. W tym właśnie celu powołano przed kilku 
miesiącami — ks. Jaczewskiego, biskupa lubel- 
skiego, do Petersburga, gdzie miał głośne po- 
słuchanie u ministra Plehwego, który nań w spo- 
sób brutalny nalegał, aby pod względem nau- 
czania religii po rosyjsku uczynił pożądane dla 
rządu ustępstwa. Nacisk ten, wywierany na sza- 
pownego biskupa, nie odniósł również żadnego 
rezultatu, przeciwnie ks. biskup oświadczył, że 
każdego księdza ze swej dyecezyi, któryby chciał 
się podjąć roli podobnej, zawiesi w czynnościach 
kapłańskich, do czego służy mu wyraźnie pad 
tym względem prawo. 

Co to za ironia i jak doskonały obraz owej 
dwulicowości w postępowaniu rządu i tlómacze- 
niu litery prawa dla Rosyi i dla nas!... Ten sam 
minister, który już wtedy przygotowywał mani- 
fest carski, ze słowami o wolności i tolerancyj, 
ten sam, który jest niezawodnie manifestu owe- 
go głównym twórcą, przygotowywał równocześnie 
akt najwyższaj nietolerancyi i haniebnego ucisku 
dla Unitów podlaskich, z góry już obmyślając 
środki, aby tolerancyjnym słowom manifestu 
faktycznie zaprzeczyć. 

Słowem, slanęło na tem, że religia katolicka 
w gimnazyach podlaskich została śkreśloną z pla- 
nu pauk. 

Obecnie uczniowie tychże zakładów nauka- 
wych na Podlasiu, któczy doszedlszy do klasy 
najwyższej, stoją w przededniu egzaminu dojcza- 
łości, otrzymali zawiadomienie urzędowe, aby 
się udali do Wilna i tam poddali się egzami- 
nowi z religii, przedstawili władzy świadectwo 
zdanego egzaminu — pod tym bowiem warun- 
kiem tylko świadectwa dojczałości zostaną im 
wydane. 

Rozporządzenie to jest podwójnie barbarzyń- 
skiem — nie mówiąc już o jego charakterze 
arcy:nietolerancyjnym, a tak mało licującym 
z pozorami tolerancyi z manifestu carskiego. 
Najpierw bowiem rozkaz ten naraża ucznia nie- 
zamożnego na wydalek dalekiej podróży do Wilna 
ì pobytu tamże — ten zalem, klo na podobny 
zbytek nie będzie sobie mógł pozwolić, pozba- 
wiony zoslanie możności otrzymania koniecznego 


Daleko na krańcu ku Balachulish żołnie- 
rze maleńcy z tej odległości, szli przez pa- 
górki i doły i z każdą chwilą wydawali się 
jeszcze mniejszymi. Przestali krzyczeć, aby 
tchu nie marnować — biegli za śladem, prze- 
konani, że jesteśmy tuż przed nimi. 

Alan przypatrując się, rzekł z uśmiechem: 

— O zmęczą się oni, zanim nas dogonią! 
Możemy sobie usiąść, Dawidzie, zjeść cokol- 
wiek, łyknąć z mojej flaszy i jeszcze wypo- 
cząć. Potem udamy się do Auharn do do- 
mu mego krewnego, James'a af Gleus. Tam 
zaopatrzę się w ubranie, broń i pieniądze 
i dalej w drogę! Naprzód na los szczęścia. 

Z miejsca, w którem odpoczywaliśmy, był 
widok na olbrzymie, dzikie góry, pozbawio- 
ne wszelkiego dla podróżnych schroniska: 
taką to była tułacza droga, przez którą prze- 
znaczonem nam było wędrować! 

Gdy tak siedzieliśmy, każdy z nas opo- 
wiadał swoje przygody od czasu naszej roz- 
ląki, 

Z opowiadania Alana powtórzę tylko to, 
co wydaje mi się potrzebnem i interesu- 
jącem. 

Po przejściu fali, morze chwilowo uspo- 
koiło się. Pobiegł on na basljon, rozgłąda- 


‘jąc się na wszystkie strony, czy mnie nie 
Spytałem, dokąd myśli uciekać, a gdy się prowadził mnie na północno-wschodni <=, niay. 
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mu do dalszej karyery Świadectwa ukończenia 
gimnazyum. Następnie zaś jest to prosle obej- 
ście rzeczy — dla lego, ponieważ w gimnazynch 
wileńskich egzamin z religii katolickiej wolna 
jest zdawać w języku rosyjskim. To wyrażenie: 
„wolno*, przellomaczono oczywiście w rozumie- 
niu urzędowem na: „musi*. 

Czyli, zebrawszy wszystkie te fakta w jedną 
całość i w obraz ogólny, przekonamy się, że 
manifest carski, tak pięknie komentowany przez 
prasę zagraniczną 2 jednej, a przez rosyjską 
z drugiej strony, jest dla nas, tak pod względem 
praw naszych oarodowościowych, jak ucisku re- 
ligijnego Unitów naszych — lichą komedyą i 
pustym frazesem. W praktyce niema on dla nas, 
jak widzimy jasno i dobitnie, żadnego znaczenia. 
Było to zresztą do przewidzenia... 

NNP Z A W CN OO 


Z Rady miasta. 
(Dyskusya budżetowa). 


Kraków 21 kwietnta. 

Wczoraj rozpoczął się szereg posiedzeń 
rady miasta, przeznaczony dyskusyi nad 
budżetem gminnym na rok 1903. Przewo- 
dniczył prezydent Friedlein, Pierwszy 
zabrał glos r. m. Ponikło, jako generalny 
sprawozdawca, i imieniem komisyi budżeto- 
wej oświadczył wręcz radzie, że tegoroczny 
budżet zamyka się deficytem i to w wcale 
poważnej kwocie, bo w sumie 328.597 
koron, na którą do tej pory niema żadnego 
pokrycia. Mówca przechodzi kolejno ostatnie 
zamknięcia rachunkowe, począwszy od roku 
1897 i konstatuje, że już od owego czasu 
datuje się pierwszy ślad deficytu, który po- 
przednia rada łatała w różny sposób, ba- 
cząc jedynie na to, aby chwilowo związać 
koniec z końcem, aby na razie bodaj zga- 
dzały się rachunki. Już w budżetach "lat 
1897, 1898 i 1899, chociaż bilanse zgadzały 
się zupelnie, tkwił ten deficyt, bo wówczas bra- 
ki wszelkie pokrywano z zapasów kasowych, 
a rada nie myślała wcale o stworzeniu no- 
wych źródeł dochodów, o zapobieżeniu wro- 
stowi deficytu w samym jego zarodku. Z bie- 
giem czasu deficyt ten wzrastał, a w roku 
1900 deficyt, wynosący 126.000 koron, rów- 
nież szlucznie połatano. 

R. m. Ponikło, jako sprawozdawca 
komisyi budżetowej, wzywa radę, aby za- 
miast iść śladami swej poprzedniczki i ba- 
wić się w chwilowe pokrywanie deficylu, 
zechciała otwarcie wystąpić, pomyśleć o sa- 
nacyi stosunków gminy, stworzyć nowe kry- 
nice dochodów i w ten sposób wejść raz 
na tory racyonalnej gospodarki. Z kolei mo- 
wca roztrząsa tę kwestyę, wylicza rozmaite 
sposoby, mogące zwiększyć dochody gminy, 
zwraca uwagę rady, o ile stosowanie pe- 
wnych środków byłoby dla mieszkańców 
gminy uciążliwem, a w końcu skreśla plan, 
jaki sam zaprojektował, zaznaczając przy- 
tem, że rada powinna go dać do zbadania 
poszczególnym sekcyom i dopiero stoso- 
wnie do wniosków przez nie wygotowanych 
powziąć uchwałę. 

W pierwszej linii mowca projektuje, aby, 
2 wyłączeniem spirylusu denaturowanego, 
jako produktu niezbędnego w przemyśle, 
podwyższyć dodatki gminne przy podatku 
akcyzowym od wina, piwa i wódki... 

R. m. Miedniak: „Mięsa i chleba’! 

Dr. Ponikło wykazuje, że przez podwyż- 
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szenie to gmina uzyskałahy 175.805 koron. 
Za drugie źródła dochodów wnioskodawca 
uważa stworzenie progressywnego podalku 
domowo-czynszowego gminnego w miejsce 
obccnego 2 -procentowego podatku czyn- 
szowego. Zmiuna ta przyniosłaby miastu 
dochód od 140 do 170 tysięcy koron. Za 
dobrą stronę takiego podatku uważa mo- 
wca to, że mieszkania ubogiej ludności, 
z których czynsz roczny nie przekraczalby 
kwoty 100 koron, bylyby od podatku 2u- 
pełnie uwolnione. Na koniec r. m. Ponikło 
projekluje, podział konsensów na dwie, lub 
trzy klasy islosowne podwyższenie opłat od 
nich pobieranych. Te wszystkie podwyższenia 
zdaniem mowcy, który przypomina odręczne 
pismo Wydziału krajowego skierowane do 
prezydenla miasla, a żądające, by wydatki 
gminy miały zawsze realne pokrycie, przy- 
niosą kwotę od 350 do 370 tysięcy koron, 
zupełnie wystarczającą na pokrycie niedo- 
boru w budżecie miasta. 

Po przemówieniu generalnego sprawo- 
zdawcy rozwinęła się dyskusya ogólna. Pier. 
wszy zabral głos r. m. Daszyński, który 
w pięciokwandransowem przemówieniu pod- 
dał ostrej krytyce gospodarkę konserwaly- 
wnej większości rady. Mowca przedewszy- 
stkiem kreśli powody, dla których partya 
jego staje w opozycyi i jest przeciwnikiem 
rządów i obecnego syst: mu gospodarki gmin- 
nej. Gdy rząd i to w chwili, w której u 
steru stała kość z kości konserwatywnej, hr. 
Kazimierz Badeni, niezawabał się przypuścić 
robotników do udziału w życiu polilycznem 
i spolecznem, w Krakonie odepchnięto ich 
od gospodarki gminnej i wpływów na nią. 
R. m. Daszyński cyfrowo udowadnia, że 
70°% dorosłych mieszkańców niema prawa 
wybierania i wybieralności, że obecny sy- 
slem wyborczy w Krakowie jest skonden- 
sowanym przywilejem, że gminą rządzi nie 
interes ogółu, ale interes kilkuset jednostek. 
„W Krakowie bije wielkie serce polskie — 
tak mówią wszyscy, ale kto cyfrowo oblicza 
wielkość tego serca ten widzi, jak malem 
jest to serce, a jak wielkim worek zlota, 
klóry przy nim wisi!” W dalszym ciągu 
mowca, powołując się wciąż na statysly- 
czne dane, udowadnia, że właśnie ta klasa, 
którą nie dopuszczono do udziału w rzą- 
dach gminy, pośredniemi opłatami najbar- 
dziej skarb gminy zasila, bo uiszcza je na 
każdym kroku, czyto przy płaceniu czynszów 
mieszkalnych, czy przy zakupnie towarów 
spożywczych. 

Następnie r. m. Daszyński omawia ostat- 
nie wybory i wyborczy system kuryalny, 
wspomina o tem, jak konserwatywna więk- 
szość zdobywała sobie legilymacye wybor- 
cze kobiet i wyborców od nich zależnych. 
„Widzieliśmy ludzi, klórzy mieli pełne kie- 
szenie... kobiet, widzieliśmy ludzi, którzy 
szli do urny wyborczej — w dosłownem 
tego słowa znaczeniu — z wyborcami... 
w kieszeni. Tym zapasem zaufania ludo- 
wego zdobyła sobie konserwatywna więk- 
szość mandaty, po które sięgnęła nawet do 
innych kuryi, nawet tam, gdzie one się 
jej wcale nie należały*. „Spółki koman- 
dytowe hyen lichwiarskich* padły także 
ofiarą przemówienia pos. Daszyńskiego, 
który nieszczędził ostrych aluzyi dla posłu- 
gującej się niemi większości. Nakoniec mow- 
ca roztrząsa, co właściwie zdziałali dla do- 
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bra ogółu, ci którzy w taki sposób zdo- 
byli mandaty. 

Upadek przemysłu i rękodzieł, emigracya 
fabryk poza rogalki miasta, brak miejskiego 
Biura pracy, brak łaźni ludowej, uchylanie 
się ad zabezpieczania służby miejskiej 
w Kasie chorych, brak szkół, niski stopień 
oświaty, źle, nędznie udotowane nauczy- 
cielstwo i straszliwe szerzenie się gruźlicy, 
której ofiarą, według obliczeń statystycznych 
magislratu na 2.000 zmarłycii, padła z.r. 1064 
olo- rozwija p. D.— „bogaly dorobek“ gospo- 
darki obecnej większości Rady miejskiej. 
Mówca nie zgadza się na łatanie deficytu 
królko lerminową pożyczką i zwalaniem 
pośrednio nowych ciężarów na ubogie war- 
siwy ludności i stawia wniosek, zastrzega- 
jąc się, aby traktowane go regulaminowo 
t. j, odesłano do komisyi prawniczej. Wnio- 
sek ten, żąda zniesienia dotychczasowega 
systemu kuryalnega wyborów, a zaprowa- 
dzenia bezpośredniego, tajnego, powszech- 
nego prawa glosowania, dla pełnoletnich 
mężczyzn i kobiet zamieszkałych w gminie 
od '/, roku w chwili rozpisania wyborów. 

R. m. Ulanowski zaznacza, że r. m. 
Daszyński dotknął spraw ważnych, a choć 
pewne zarzuty niesłusznie zgeneralizował i 
zapisał na rachunek większości, to jednak, 
z pominięciem wniosku jego o reformie 
stalutu, który przy dyskusyi nie można 
brać pod rozwagę, należałoby zarzuty te 
roztrząsnąć i złe, gdzie da się, naprawić. 
Obecnie wszakże najważniejszą rzeczą w ln- 
teresie miasta jest rozpatrzenie budżetu. 
Może niema gminy w Austryi i Europie, 
któraby w tak trudnych znajdowała się 
warunkach, Kraków ma male poparcie ze 
strony kraju i państwa; ciąży na nim za- 
danie wiełkie, a krytyka zewsząd go spo- 
tyka. Gdy przychodzą dary i fundacye, to 
połączone są także z wydatkami. P. Da- 
szyński powinien się wystrzegać tej ironii 
i pesymizmu, z jakim się tu odzywał, bo 
nie tą drogą osiąga się cel zamierzony i 
wpływa na ludzi. Mowca wyraża zdziwie- 
nie, że budżetu nie przedstawia i nie bro- 
ni prezydent. Za budżet nie może spadać 
odpowiedzialność na nowych radców i nie 
może spadać odpowiedzialność na nową 
Radę, chociaż budżet uchwali. Mowca czy- 
ni wniosek o wybranie komisyi, klóraby 
zajęła się sanacyą finansów miasta. W tej 
komisyi zapewne wszyscy pójdą razem, re- 
prezentanci wszystkich partyj, dopóki nie 
obmyślą uzdrowienia finansów miasta. Po- 
tem mogą się kłócić na nowa. 

R. m. dr. Frihling padnosi że faktv- 
czny deficyt według jego obliczeń wynosi 
nie 328.597, lecz 412.000 koron i ostro wy- 
stępuje przeciw podwyższeniu podalku da- 
mo - czynszowego twierdząc, że już dzi- 
siaj właściciele kamienic są tylko honora- 
wymi dozorcami swych domów, gdyż z każ- 
dych 100 koron, jeśłi umieją się dobrze bro- 
nić, 4297, pożerają im tylko same podalki. 
Mówca czyni zarzut większości rady iż 
w chwili, gdy przed wyborami obiecywała 
budżet z inwestycyami bez podwyższenia 
ciężarów, dziś staje z budżetem bez inwe- 
stycyi ale za to 2 podwyższeniem ciężarów, 
a w dodatku nie chce brać za to odpowie- 
dzialności na siebie. 

R. m. Bąkowski podnosi projekt reor- 
ganizacyi magistratu, który wiele kosztujć, 
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a zadań swych niespełnia jak należy. 100 
tysięcy ekshibitów kosztuje nas 120 tysięcy 
koron, podczas gdy taka sama cyfra w sta- 
rostwie chrzanowskiem płaci się kwolą 80 
tysięcy. 

Po przemówieniu r. m. Bąkowskiego na 
wniasek r. m. Bandrowskiego z powodu 
spóźnionej pory odroczono dalszą dyskusyę 
do dnia dzisiejszego. 


Konsul Szczerbina, zamordowany w Milro- 
wicy, w otoczeniu swych kawasów podług zdję- 
cia fotograficzoego, zamieszczonego w ilustro- 
wanym dodatku dziennika rosyjskiego „Nowoje 
Wremia*. 


NB. Jest lo jedyny prawdziwy portret zamor: 
dowanego konsula gdyż te, które przynoszą pi- 
sma wiedeńskie, jak np. „Extrablalt*, „Kronen- 
zeituog* i t. p. są czystą faptazyą. 


KRONIKA. 


Kraków, 21 kwietnia. 


Kalendarzyk. Dziś Anzelma bisk. Jutro Solera 
i Kaja męcz. Pojutrze Wojciecha arcybisk. 


Dziś o godz. 8 rana + 3° C. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

We wtorek „Marya Stuart* (występ p. H. Mo- 
draejewskiej). 

W środę „Dzwon zalopiony* (ceny zniżone). 

W czwartek „Gioconda* (występ p. H. Mo- 
drzejewskiej). 

W sobotę „Antygona“ tragedya Sofoklesa, 
przekład K. Morawskiego, „Protesilas i Laoda- 
mia*, tragedya Stan. Wyspiańskiego (występ p. 
H. Modrzejewskiej). 

W niedzielę „Antygona* i „Protesilas i Lao- 
damia (przedoslatai występ p. H. Modrzejewskiej). 


Wypożyczania bazpłatna książek 
z biblioteki „Kuryara Kcakowskiaga' 
odbywa się dla pranumearatarów trzy 
razy w tygodniu, a mianowicie: w po- 
niedziałki I piątki od godz. 8 do 11 
rano, w środy zaś ad godz. 3 do 5 
pa południu. 


PREMIE „„KURYERAĆ. 
Wczoraj rozdzieliliśmy 15 bezpłatnych 
premii książkowych dla naszych Prenume- 
ratorów zamiejscowych. — Główną premię 
wartości 50 koron przeznaczył los p. An- 
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drzejowi Słapie w Stcyszowie ad Kalwarya, 
Dwie następne premie po 25 koron warto- 
ści przypadły Wieleb. ks. Stanisławowi Cho- 
dackiemu, proboszczowi w Radgoszczy, i 
Urzędowi parafialnemu w Łękach dolnych 

Dalsze premie (od 8—12 koron wartości) 
otrzymali: 

Wna Michalska w Rzeszowie (ul. Zam- 
kowa 11). 

P. Stanisław Twardosz w Wieliczce (ul. 
Seraf 444). 

P. Franciszek Kaczmarczyk w  Zenicy 
(Bośniw). 

P. H. Reifer w Krzeszowicach. 

P. Wiktor Kowalski, konduktor kolejowy 
w Jaworznie). 

P. Jan Podolski w Szczucinie. 

P. Zdzisław Okornicki w Okocimiu. 

P. Stefan Świdziński, wachmistrz żandar- 
meryi w Skawinie. 

P. Jan Żołnierzyk, nauczyciel w Biskupi- 
cach p. Wieliczka. 

P. Ferdynand Kləpa w Toporzyskach p. 
Jordanów. 

Wielebn. ks. Jan Piaskowy, proboszcz 
w Łącku. 

P. Władysław Różycki, kierownik szkoly 
w Mikluszowicach p. Dziewin. 


Trzeci maja. Uroczystość ku uczczeniu 112 
rocznicy wiekopomnego dnia 3 maja 1791 r., 
która odbędzie się w niedzielę, d. 3-go przy- 
szlego miesiąca, w sali krakowskiegu „So- 
koła*, zapowiada się znakomicie. 

Sokola komisya obchodowa zajmuje się 
gorliwie dalszem uzupełnieniem ogłoszonego 
już w części programu uroczystości; nie 
wątpimy zaś, że tak Sokoli, jak i patryoty- 
czna publiczność nasza, Iłumnem zebraniem 
przyczyni się także do uświcetnienia obcho- 
du, urządzanego tym razem slaraniem „So- 
kola”. 

Bilety wslępu sprzedaje handel p. Rudnic- 
kiego, przy linii A. B. Rynku gl. 

Uroczyste Nabożeńsiwo za Ojca św. Leona 
XIII ku uczczeniu 25-lecia Ponlyfikatu, od- 
będzie się we Czwartek 23 b. m., o godz. 
7-ej rano w kościele św Barbary. Staraniem 
„Stowarzyszenia katolickich pracownic kon- 
fekcyi damskiej pod wezwaniem Św. Anto- 
niego*. Stowarzyszenie zaprasza wszystkie 
panie zatrudnione w konfekcyi damskiej do 
jaknajliczniejszego udzialu w tem nabożeń- 
stwie celem okazania ku najlepszemu Ojcu 
pracujących. 

O zaopatrzenia. Do rady miejskiej wpły- 
nęło podanie p. Ludwiki Filimowskiej, wdo- 
wy po śp. drze Antonim Filimowskim za- 
stępcy lekarza miejskiego, z prośbą o udzie- 
lenie jej stałego rocznego daru z łaski. 
Również ze sirony p. Klary Eminowiczowej, 
żony b. naczelnika naszej straży pożarnej 
weszla prośba o przyznanie jej emerytury, 
a dzieciom zaopatrzenia stosownie do § 17, 
21 i 32 nowo uchwalonego stalutu emery- 
talnego. 

Rada miasta oba te podania odesłała je 
do sckcyi prawniczej, która po zbadaniu ich 
ma radzie przedstawić odpowiednie wnioski. 

Burza ze śnieżycą, która szalała w ostał- 
nich dwóch dniach, spowodował znaczne 
spóźnienia na kolejach. Wszystkie pociągi 
idące ze strony Wiednia spażnialy się i to 
tak dalece że np. pociąg który miał przybyć 
do Krakowa o godzinie 9:tej rano, przybył 


dopiero o 4'/, poobiedzie. Dzienniki war- 
szawskie które powinniśmy olrzymać wczo- 
raj o godz. 11 otrzymaliśmy dopiero dziś 
rano. 

Najwidoczniej pomogła notatka kronikarska, 
zamieszczona w wczorajszym numerze na- 
szego „Kuryera krakowskiego“, w której tak 
ciężkie zarzuty podnieśliśmy przeciw wiośnie. 
Najwidoczniej wiosna uznała swe błędy i 
nważała za stosowne poprawić się czemprę- 
dzej. gdyż dzisiaj pacieplało to już nieco, sło- 
neczko uśmiechnęło się z poza chmur, a 
wichry przynajmniej częściowa powróciły do 
swej... remizy !.. Z przyjemnością to, zazna- 
czamy, ale równocześnie wyrażamy żal, że 
notatki nasze nie zawsze odnoszą taki sku- 
tek, że w stosunku do niektórych instytucyt 
jak naprzykład do magistratu, do zarządu 
„kolei* elektrycznej i lym podobnie pozo- 
stają grochem rzucanym o ścianę, głosem 
wolającego na puszczy. 

Uroczysty Wleczór trzech wieszczów, który 
się odbył w dniu wczorajszym w teatrze 
miejskim, zgromadził liczną bardzo publicz- 
ność. Prócz galeryi i tylnego parteru, 
wszystkie niemal miejsca byly zajęte. Na 
część muzyczną programu złożyły się pro- 
dukcye orkiestry 13 p., śpiew solowy p. Po- 
reckiej, mislrzowska gra znanej w naszem 
świecie muzycznym pianistki p. Czopp Um- 
laut, oraz gra skrzypcowa akad. A. Rip- 
pera. P. Porecka, klóra po szeregu gościn- 
nych występów we Włoszech, powróciła na 
krótki czas do kraju, gdyż angażowana jest 
do opery wiedeńskiej, mimo pewnej nie- 
dyspozycyi głosowej, z wydoskonaloną dyk- 
cyą i zrozumieniem odśpiewała Nie wia- 
damskiego: „Dwa słowa* i aryę z op. 
„Carmen“. Pani Czopp Umlauf zachwyciła 
sluchczów Balladą i walcem Chopina; 
nie szczędzano również oklasków i p. Rip- 
perowi, który odtworzył bez zarzutu „Ma- 
zurka“ Wieniawskiego i „Kołysankę* Go- 
darda. 

W części scenicznej, odegrana dyalog 
między Henrykiem a Pankracym z Niebo- 
skiej komedyi; występujący w tej scenie 
pp.: Tarasiewicz i Sosaowski, wywiązali 
się ze swych ról dobrze. Nieco słabiej 
już przedstawił się „Pan Tadcusz*, czuć 
było pewien kontrast między grą aktorów, 
a sił amatorskich akad. P. Mielewski w roli 
Jacka został zasypany brawami. Na zakoń- 
czenie odegrano scenę więzienną z Mazepy, 
która ze względu na p. H. M drzejewską 
i p. Tarasiewicza, nie pozostawiła nie do 
życzenia. Wszystkim występującym paniom, 
wręczona kwiaty. 

Swięcone w Tow. Eleuteryi odbyło się w 
niedzielę dnia 19. b. m. w wlasnym lokalu 
przy ul. Zwierzynieckiej |. 34. Otrzymaliśmy 
z niego obszerne sprawozdanie, które stre- 
szczamy dla braku miejsca, zachowując cha- 
rakterystyczne ustępy. 

Aktu poświęcenia dokonał ks. ojciec Syl- 
weaslter, kapucyn. W pięknej przemowie 
wspomniał o błogosławieństwie i życzliwoa- 
ści Ojca św. dla Towarzystwa Eleuteryi, 
oraz o odezwi: Jego do wszystkich bisku- 
pów w sprawie popierania towarzyslw wstrze- 
mięźliwości. Prezes Towarzystwa p. Filasie- 
wicz, inżynier, w patryotycznej przemowie 
wspomniał, że ta jest pierwsze święcone na 
ziemi polskiej, które się obchodzi zupełnie 
bez alkoholu P. Ligęza „uradownny obfilo- 


zeparmistrz w Krakowie, ul. Floryańska |. 4, poleca świeżo 


zaopatrzony Skład Zegarków i Zegarów 


wszelkiego rodzaju budzików i t. d. 


ścią i smakiem święconego*, pragnął wy- 
chylić a toast, że nie było na stole ani wina, 
ani wódki, ani nawet piwa, „chciał na pręd- 
ce wygnieść sok z pomarańczy, ale toby za 
długo trwało, więc zamiast napitku zjadł 
kawałek tortu“, 

Kiedy podano herbatę p. Jabłoński wy- 
razil zdziwienie, że toasty zdrowia wznoszą 
się jedną z największych trucizn i wspom- 
niał o dobroczynnym wpływie herbaty, któ- 
ra przyczynia- się do trawienia i pobudza 
do czynności cały organizm człowieka. Tym 
tedy napojem wzniósł toast na pomyślneść 
i wzrost Eleuteryi, z tym dodatkiem, aby 
Towarzystwo stale do toaslów używano her- 
baty. Wniosek przyjęlo oklaskami. 

Sprzeciwił się jednak temu p. Stączek se- 
krelarz, który powiedział, że bez toastów 
zupełnie się obejdzie, bo i na „sucho tę ży- 
czliwość wypowiedzieć może, poczem zaczął 
czytać broszurkę przeciw alkoholizmowi, 
która, że była za długa, wszystkich znudziła 
a przez głośną gwarę (rudno było nawet 
słów usłyszeć*. Pan Tabaczyński zakończył 
toasty słowami kochajmy się. „Kochajmy 
się, czy to wznosząc toasty herbatą, czy bez 
herbaty. Na grobach upadku trzech po- 
wsłań stańmy się wszyscy kowalami miłości”. 
Wszystkie mowy przerywane były grą na 
fortepianie przez wprawne ręce polek i śpie- 
wami patryotycznemi przez młodzież prze: 
ważnie szkolną. Wszyscy wychodzili do do- 
mów z najlepszem zadowoleniem i humo- 
rem, jakiego nie daje żaden alkohol 

Rozprawa sądowa o oszustwo przeciw Ma- 
tesowi Schlusslowi została na żądanie obro- 
ńcy oskarżonego dra Rosenblatta, odroczoną. 

Do rozprawy będą powołani nowi świad- 
kowie. 

Oryginalny jubileusz obchodził w dniu 
wczorajszym niejaki Antoni Opacki pokątny 
pisarz, który poraz setny został przya- 
reszłowany za pijaństwo. Jubilat, by godnie 
uczcić dzień ów świąteczny, spowodował 
wielką burdę na odwachu i został z paradą 
odprowadzony „pod Telegraf". 

Kronika policyjna. Prócz czterech awantur, 
nic karygodnego nie przychwyciła tutejsza 
władza policyjna. 

Zarząd Stow. „Czylelni dla kobiet“ w Kra- 
kowie przypomina szanownym członkom, że 
wspólne Swięcone odbędzie się we wtorek 
d. 21 b. m. o godzinie 7 wieczorem. 

Z teatru. Przedstawienie operowe, z którego 
całkowity dochód przeznaczonym jest na 
budowę własnego domu dla Konserwalo- 
ryum, odbędzie się we środę 29. t. m, 
Oprócz solistów przyjmuje współudział chór 
mieszany i orkiestra 13 p. p. pod osobistym 
kierunkiem p. J. N. Hocka. 

P. H. Modrzejewska w nadchodzącą so- 
botę wystąpi w dwóch rolach, klóre umyśl- 
nie wystudyowała dla teatru krakowskiego, 
Pierwszą z nich będzie „Anlygona* w tra- 
gedyi Sofoklesa w przekładzie K. Moraw- 
skiego, drugą bohalerka tragedyi Wyspiań- 
skiego „Protesilaos i Laodamia“. Do tej ostat- 
niej sztuki p. Jasiński we Lwowie maluje 
nowe dekoracye wedlug pomysłu i wskazó- 
wek autora, który także sam narysował 
szkice do kostyumów. 

Zawiadamiam niniejszym Szanownych Od- 
biorców i szerszą Publiczność, że dla Ich 
wygody i stałego zbytu mych wyrobów 


Niezkedny dla każdego ! 


„Borason' 
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fabrycznych, otworzyłem z dniem 15 kwie- 
tnia fiig mega biura I magazyn goto- 
wych siatek, mebli i wyrobów ornamental- 
nych kulych w Rynku głównym l. 6 
(szara kamienica) I p. 

We fabryce przy ulicy św. Wawrzyńca 
1. 26 prowadzę biuro jak dawniej, mając 
do użviku telefon Nr. 277, zaś magazyn 
Nr. 260. 

Nie żałując kosztów, by Szanownej Pu- 
bliczności ułatwić zapoznanie się z memi 
fabrykalami, proszę uprzejmie o łaskawe 


poparcie: Z wysokim szacunkiem 


Józef Górecki. 


Nekrologia. 


t Kazimierz Fusiecki eb. m. Krakowa 
b. urzędnik kolejowy lat 37. 

ł Z Kuczyńskich Marya Żydłowiczowa 
wdowa po emer. komisarzu szacunkowym lat 65. 

t Zofia z Trczetrzewińskich Pollakowa 
Żona inżyniera powial, w Grybowie lat 22. 


Ze Lwowa lelelonowano nam wczoraj: Wo- 
bec pojawiających się od kilku dni sprze- 
cznych ze sobą pogłosek i nolatek tyczą- 
cych się zniknięcia podpułkownika audytora 
Zygmunta Hekajły, referenta sędziego przy 
43 komendzie dywizyi obrony krajowej, o- 
trzymują tutejsze dzienniki ze strony urzę- 
dowej wyjaśnienie, że podpułkownik ten, 
który znikł od 5 b. m., był wprawdzie we 
wstępnem śledztwie z powodu doniesienia 
porucznika, emeryta obrony krajowej Wil- 
helma Lipowicza, że jednak śledztwo to nie 
jest jeszcze ukończone i dotąd nie wydało 
żadnego takiego wyniku, któryby mógł u- 
sprawiedliwic zniknięcie, albo samobójstwa 
podpułkownika audytora Hekjały. Doniesie- 
nie uczynione przeciw niemu, odnosi się 
do pewnej sposobności, która miała się 
zdarzyć jeszcze dawniej przed trzema laty. 
Wszelkie inne obiegające pogłoski pozba- 
wione są wszelkiej podstawy. 

Przygotowania do Zlotu sokołów, który 
jak wiadomo odbędzie się w dniach 27 do 
30 czerwca b. r., postępują szybko naprzód 
i już dzisiaj można być pewnym, że zjazd 
będzie miał olbrzymie rozmiary. W sobotę 
dnia 27 czerwca nasląpi przyjazd i rozkwa- 
terowanie gości, powitanie druhów obcych, 
wielkopolan i delegatów związku sokolego 
w Stanach Zjednoczonych. Wieczorem uro- 
czyste przedstawienie w lealrze i zebranie 
towarzyskie w salach filharmonii. W ciągu 
dwu następnych dni, odbędzie się msza 
połowa, ćwiczenia na boisku, pochód przez 
miasto, oddanie czci krajowi i miastu, fe- 
styn i przyjęcia. 

Dnia 30 czerwca wycieczka do Jaremcza 
i zwiedzenie osobliwości miasta Lwowa. 

Osobna komisya architektów i inżynie- 
rów omówiła już plan budowy trybun, 
które obejmą kilka tysięcy miejse siedzących. 

Dzisiaj wieczorem odbędą się narady 
w sprawie specyalnych pociągów zlotowych. 

Biuro prasowe zorganizowane w sobotę 
objęło redakcyę wszystkich pism lwowskich 
i od razu przystąpiło do pracy mającej na 
celu uświetnienie Zlotu sokolstwa. 

Gniazda sokole w Podwołoczyskach i Kos- 
sowie zgłosiły przystąpienie da związku. 

Z Husiatyna, Niska, Hertyna i Czarnego 
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Dunajca, zażądano informacji, w sprawie 
zakładania gniazd sokolskich. 

2 Zadaru piszą do nas pod d. 18 kwie- 
tnia. We czwartek o godzinie 7 okrętem 
„Graf Wurmbrand* z Tryjestu przybył bi- 
skup wojskowy ks. Belopołoczky, witany 
przez całą ludność zadarską i odprowadzo- 
ny do arcybiskupiego pałacu. O godz. 9 
ndbyło się przyjęcie dostojnego gościa w sa- 
lach hotelu Bristol na 31 osób. 

Wszyscy naczelnicy władz wojskowych 
namiestnik Eks. br. Hendel, komendat kor- 
pusu Eks. Horzetzky i w. i. W piątek 17 
po zwiedzeniu wojskowej szkoły ludowej 
odbyla się przyjęcie u miejscowego arcybi- 
skupa. Zapraszonych było 24 osób naczel- 
ników wojskowych i duchownych. Dnia 18 
zwiedził arcybiskup Belopotoczky szpilal 
wojskowy, oprowadzony przez szefa Szpi- 
tala dr. H. Kowalskiego, nadsztabowega 
lekarza, gdzie zabawiwszy całą godzinę i 
wyraziwszy w pochlebnych sławach swoje 
zadowolenie, odjechał przez Ankonę do 
Rzymu aby złożyć Ojcu św. dar wierno- 
poddańczy przez wiernych — żegnany przez 
garnizon wojskowy. 

ON l RH 


Grimm w katordze. 
(Opis do ilustracyi tytułowej). 

Rycina dzisiejsza przedstawia byłego sze- 
fa generalnego sztabu warszawskiego okrę- 
gu wojskowego, majora Grimma, który ska- 
zany za szpiegostwo pracuje obecnie w ko- 
palniach miedzi nad jeziorem Bajkalskiem. 
Pożalowania godny widok przedstawia ska- 
zaniec: głowa i broda do połowy o- 
golona, nogi skute ciężkim łańcuchem z ku- 
lą... Skoro świt, musi się on spuszczać w wil- 
gotną i śmiercionośną glębię, gdzie popę- 
dzany przez surowych i nieludzkich warto- 
wników wyłamuje metal z twardej skaly. 

Na światło dzienne wychodzi on na chwil 
kilka ledwo, by znowu w wiecznie ciemny 
i ponucy świat zapadnąć. To mumia już 
nie czlowiek... Straszny los — a jednak 


zasłużony. 
|| KK 00 NZ 


Telegramy „Kuryera Krakowskiego”. 


z dnia 21 kwietnia. 


Lwów. (Tel. wł.) Dziś odbywa się walne 
zgromadzenie akcyonaryuszy galicyjskiego 
Banku hipotecznego. 

Stanisławów. (Tel. wl.). Starosta tłumacki 
hr. Dzieduszycki, wniósł do tutejszej pro- 
kuratoryi doniesienie karne, przeciw admi- 
nistratorawi dóbr tlumackich, Zygm. Regen- 
streitowi i towarzyszom o zbrodnię oszustwa 
i sprzeniewierzenia. Dobra tłumackie są od 
kilku lat w sekwestrze, a prowadzono 
w nich gospodarkę tak rabunkową, że — 
jak mówią — Panama wobec niej jest ni- 
czem. Szkadę ponosił ich b. właściciel pan 
Jahn, którego gospodarka poprzedniego 
administratora, skazanego za to na więzie- 
nie, doprowadziła do ruiny i sekwestru. 
Dodać należy, że Kegenstreil pobierał za 
swe czynności 16 lysięcy koron rocznie. 
Sąd wyższy krajowy we Lwowie ma wy- 
delegować do zbadania tej sprawy osobne- 
go sędziego śledczego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Premier węgierski 
Szell, konferował tu wyłącznie w sprawach 


jest najlepszym środkiem do wybielania i wygładzenia 
cery, usuwa niezawodnie pryszcze i liszaje. 
Sprowaudzić można przez apteki i droguerye lub z La- 
boratoryum chemicznego »AESCULAP« we Lwowie, pa- 
saż Hausmana. Za nadesłaniem 70 h. franco też w markach 
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wojskowych, które ułożyły się w ten spo- 
sób, że można obecną sytuacyę uważać za 
ustępstwa dla opozycyi. Dwuletnia 
służba wojskowa zostanie stanow- 
czo zaprowadzoną w monarchii, 
a obejmować będzie piechotę, część artyle- 
ryi i technicznych oddziałów wojskowych. 
Stosowne przedłożenia rządowe już w czerw- 
cu b. r. wejdą na porządek dzienny obrad 
naszych ciał ustawodawczych. Dwuletnia 
służba wojskowa oznacza oczywiście p o d- 
wyższenie stanu prezencyjne- 
go armii oraz kosztów na 60mi- 
lionów koron rocznie. 

Wiedeń. W sprawie dopuszczenia wycho- 
wanków szkól realnych do uniwersytetów, 
konferencya inspektorów szkolnych zgodziła 
się na myśl, by siedmioklasową szkołę re- 
alną rozszerzono na ośmioklasową i obu 
typom szkół średnich przyznano możność 
uczęszczania do wszystkich wyższych szkół. 
Na razie należałoby przez egzamin uzupel- 
niający umożliwić uczniom szkól realnych 
wstępowanie na uniwersytet. 

Wiedeń. „Alldeut. Corresp.* donosi z Cieszy- 
na, że na wniosek tamtejszej Rady miej- 
skiej powzięło prezydyum miasta uchwałę, 
wyrażającą się stanowczo przeciw upań- 
stwowieniu kolei Północnej, a to ze wzglę- 
dów narodowych i ekonomicznych. 

Wiedeń. (Tel. wl.) Dziś odbędzie się posie- 
dzenie izby posłów. Posiedzenia komisyi u- 
godowej będą odbywać się co tydzień w po- 
niedziałek popołudniu, a nadto codzień z wy- 
jątkiem piątków i sobot. W tych dniach, 
w których nie będzie posiedzeń izby, ko- 
misya ma także obradować wieczorem. 

Wiedeń. „W. Allg. Ztg”*. dónosi o polo- 
żeniu politycznem na Węgrzech, że podczas 
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gdy w plenum lzby trwa ciągle obstrukcya, 
w komisyach gorączkowo pracują. Szcze- 
gólnie tyczy się to komisyi ugodowej, tak, 
że gdy tylko obsirukcya zostanie zażepnaną, 
będzie można szybko przeprowadzić wszy- 
stkie przedłożenia. Dzieje się więc w Wę- 
grzech odwrotnie jak w Austryi. 

Budapeszt. Sejm na końcu poprzedniego 
posiedzenia przyjął do wiadomości odpo- 
wiedź ministra Fejervarego na interpelacyę 
pos. Pappa w sprawie „Boże wspieraj’ 
w imiennem głosowaniu 142 gł. przeciw 42. 

Budapeszt. Jak donoszą z Zagrzebia, przed 
wczoraj wieczorem przyszło tam ponownie 
do demonstracyj, przyczem aresztowano 40 
osób, między temi lakże kilku członków ko- 
miłetu dla urządzania demonstracyj. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. W. Tagblalt* przy- 
nosi senzacyjną wiadomość, że do Szczer- 
biny strzelono na mocy polecenia oficerów 
albańskich będących adjutantami sułtana. 

Wiedeń (Tel. wł.) „Zeit”* donosi z Kon- 
stanlynopola, iż po ostatniej audyencyi 
ambasadorów Austryi i Rosyi u sultana, 
był sultan przygnębiony, gdyż nie widzi 
sposobu przeprowadzenia reform wobec 
stanowiska Albańczyków. Przedewszystkiem 
obawia się sultan zbrojnego wmieszania się 
mocarstw. 

Petersburg. Car ustanowił dla dalszej re- 
formy szkolnej naslępujące zasady: Gimna- 
zya klasyczne mają nadal istnieć, jednakże 
w większej ich części język grecki ma być 
już nieobowiązkowym. Ukończenie gimna- 
zyum uprawnia do studyów uniwersyteckich. 
Ukończenie siedmioklasowej szkoły realnej 
uprawnia do dopuszczenia do wyższego 
wykształcenia tecznicznego. Ukończenie sze- 
ścioklasowej szkoły realnej uprawnia do 


ln. g 
Z 


pańslwowej służby administracyjnej na pro- 
wincyi. Techniczne wykształcenie fachowe 
ma być jak najbardziej popierane. Szcze- 
gólnie należy zwrócić uwagę na podniesie- 
nie poziomu wychowania religijno-obycza- 
jowego i patryatycznego. 

Rzym. Kurya papieska wydala okólnik, że 
te zakonnice zFrancyi, klóre po zamknięciu 
klasztorów swych nie mogą z powodu prze- 
pelnienia znaleść pomieszczenia w zakladach 
macierzystych, mogą zamieszkiwać u swych 
krewnych, lub u innych poważnych kobiet 
iw tym wypadku wolno im zdjąć strój 
klasztorny. Muszą one jednakże nosić su- 
knie poważne, a w domu nosić odznaki 
swego klasztoru. Zakonnice te mogą także 
częściowo zostać zwolnionemi od ślubów ubó- 
stwa i posłuszeństwa: 

Grenoble. Woźny policyi poprawczej chciał 
doręczyć przeoraowi w Grande Chartreuse 
wezwanie, ale ludność uzbrojona przeszko- 
dzila temu, wskutek czego złożył wezwanie 
u mera. 

Paryż. Wczoraj otwarto sesyę Rad jene- 
ralnych. Kilka Rad powzięła uchwały, soli- 
daryzujące się z polityką rządu, zaś Rady 
jeneralne departamentów Maine, Loiry, Ve- 
rennes i Loiry niższej przyjęły rezolucyę 
z protestem przeciwka wypędzaniu kon- 
gregacyi. 

Hawr. 2000 osób urządziłorozwiązanymkon 
gregacyom owacyę 

Rzym. (Tel. wl.). Prinelti podał się do 
dymisyi za poradą lekarzy, 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Z TRZETRZEWIŃSKICH 


ZOFIA POLLAKOWA 


łona iażyciara Rady pom, © Grydowie, 


przeżywszy lat 22, po królkiej a cięż- 
kiej chorobie, opatrzona św. Sakra- 
mentami, zasnęła w Panu dnia 20. 


kwietnia 1903 r. 


Rozkład jazdy 


Godz. 4'33 
6:40 


rano pasp.) do 


i Czerniowiec. 


Odchodzę £ Krakowa: 


rano (poc. 08.) do Oświęcima. 
(p: wowa, Podwo- 
łoczysk, Jasła, Stanisławowa, Stryja 


na kolejach państwowych, 


Przychodzą do Krakowa: 


44U rano (p. os.) ze Lwowa, Podwo- 
loczysk, Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jaala, Chyrowa, Brodów. 

605 rano (pac. osob.) ze Suchy, N. Są- 


Stroskany mąż i rodzice wraz z ro- 
dzeństwem zapraszają na wyprowa- 
dzenie zwłok, które odbędzie się we 
środę dnia 22. b. m. o godz. 4 popol. 
z domu |. 11 przy ul. Starowiślnej, 
wprost na miejsce wiecznego spoczynku. 


Nabożeństwo żałobne 
odprawionem zostanie we czwartek d. 
23. b. m. o godz. 3 rano w kościele 

św. Barbary. 


UROCZA KOBIETA 


ma śliczną figurę 


w gorsecie Radical 
ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów. 


W razie potrzeby proszę sobie kazać Gorset Ra- 
dleal przedłożyć. — Gorset Radical tworzy zadziwia- 
jąco piękną i elegancką figurę. — Garset Radical jest 
z powodu swego patentowanego kroju jednym z naj- 
lepszych. — Gorset Radical ułatwia bez szycia i prucia 
wstawianie połamanych fszbinów. 


Da nabycia tylko u apacyallaiy garsetó®w 64 6—20 


HERMANA PIESENA „ncs” arouse "x. 
Daian 


4. 


1:60 


6:15 
7:55 


9'30 
10:65 


11:40 


rano (p. 03.) do Lwowa, Slryja, 
Slanisławowa, Czerniowiec, N. Za. 
górza, Nadbrzezia, Rawy ruekiej. 
rano (poc. osob.) do Wieliczki. 
rano (pac osob,) do Kocmyrzowa 
i Mogiły. 

rano (p. 03.) do Suchy, Zwardonia, 
Zakopanego, N. Sącza, Zagórza, 
Gorlic Lwowa, Husiatyna 

rano (pociąg osohowy) do Lwowa, 
Stanisławowa, Czermowiec, Stróż, 
N. Sącza, Orłowa i Jasła. 

po poł. (pociąg osob.) do Skawiny 
1 Oświęcima. 

po poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki, 
po poł. (pociąg osob | do Kacmy- 
rzowa i Mogiły. 

po pol. (poc. posp.) do Lwowa 
Jasla i Z agórza. 

wieczór (poc. osob.) do Tarnowa, 
N. Sącza. 

wieczór (poc. osob.) do Suchy, N. 
Sącza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza. 
wieczór (p. os.) do Kocmyrzowa. 
wieczór (poc. posp.) do Lwowa, 
Stanisławowa, Ickan. 

wieczór (pociąg osob.) do Lwowa, 
Podwołoczysk, Stryja. 

wieczór (poe. mięsz.) do Wieliczki. 
wieczór (poc. osob.) do Lwowa, 
Podwołoczysk, Nadbrzezia, Rawy 
rez | Sokala, Stanisławowa, Hro- 
dów, N. Sęcza, Orłowa, Wieliczki. 
w nocy (poc. osob.) do Suchy, 
Zakopanego i Now. Sącza. 


6:50 


2:30 
1:45 


8-10 
8:45 
11:40 
1-10 
-130 


2:24 
4:40 
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m 


asza 
KH mrm 
BOO 


8 


11:05 


cza, Gorlic, Borysławia, Husialtyna. 
rano (pociąg posp.) ze Lwowa, 
Stanisławowa, Ickan, Slryja. 

rano (poc. osob.) z Wieliczki. 
rano (poc. oRob.) z Kocmyrzowa 
i Mogiły. 

rana (poc. osob.) ze Skawiny i 
Oświęcima. 

rano (poc. osob ) z Podwołaczysk, 
Lwawa, Bukaresztu, Sttyja, N. Są- 
CEA, 

przed pał. (poc. mięsz.) z Wieliczki. 
po pol. (pac. osob.) z Kacmyrzowa 
1 Mogiły. 

pa pol. (poc. osob.) ze Lwowa, 
Chyrowa, Now. Sącza, Orłowa, 
Stróż, Jasła, Nadbrzezia. 

po pał. (poc. posp.) ze Lwowa. 
po pał. (poc. asob.) ze Suchy, 2y- 
wca, Zwardonia, Zakopanego, Now. 
Sącza, Orłowa, Gerlic, Husiatyna, 
wieczór (poc. 08.) ze Lwowa, Chy- 
cowa, Stryja, Stanisławawa, Czer- 
niowiec, Brodów 

wieczór (poc. migazany) z Wieliezki. 
wieczór (poc. osob ) z Kocmyrzowa, 
wieczór (pac. osob.) ze Skawiny 
i Oświęcima. 

wieczór (poc. posp.) ze Lwowa, 
Podwołoczysk, Stróż, Now. Sącza, 
Orłowa, N. Zagórza, Stryja, Stani- 
sławowa, Nadbrzezia, Jusla, Czer- 
niawiec, Brodów. 

wieczór (pac osob.) z N. Sącza 
i Zakopanego. 
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H. Lopatkiewicz 

ul. św. Tomasza 18, 
poleca na sezon wiosenny I leini Kape- 
luaze gotowe, równiez ubiera się takowe 
po cenach umiarkowanych. 


wykupuje się baezpłalnia 
celem zakupnapo najwyższych 
cenach. — Wiadomość w Admini- 
siracyi „Kuryera Krakowskiego“. 


Budapest, IV. Zóldfa u. 12. 
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|A. Hawelka 


c. i k. dostawca Dworu 


OWOCE FRANCUSKIE kondyzowane. 
SZPARAGI świeże. 

an WINOGRONA slodkie świeże. 

e A KAWIOR wiosenny. 

LIKIER krymski. 

WINO kuracyjne »VERMOUTHa. 
ONIAK leczniczy. 
BULIONY smaczne. 
WINA węgierskie. 


stołową, męską i damską. 


| ~ CHŁOPCY 


od lat 12 do 16 mogą mieć stałe zajęcie przy 
„KURYERZE" 


przynoszące im 25 do 40 Koron miesięcznie. 
Zglaszać sią naloży da adminisiracyi „„Kuryera'* miądzy 
godziną A a 11 rana. 3—10 


Towary klawatne, płótna, szyrtyn= 
gi, kapy, koce, chodniki. — Bieliznę 


ką 


ikołajska l. l. 


366 28—104 


4 «***% 4,6 ,%,4,9,3,9,% 


Palasone przez Taw. Lekarskie 


z 


ŚCIUSZ 


liście do wieńców, palmy 


Wody Mliineralne 


1 żieminę 


wyrabia pod kontrolą Tow, lakar 
akira fabryka pod firmą 


l 

F €3 > a e 5 ł i tra sw a. 
© ; P | Józef Bialik w Krakowie (| Gwozki Gob ch, różań- | 
s zawierające canari skłaclowe, jak: |) co, krzyżyki, medaiiki U 
Weda Biliiaka, Gissshûbler, Saiiaraka, a Fioryaáska 1. 51. | oraz pa E apan i ga- (j 
zj kry: An 1 aj eeren 250 17—52 sa Szpitalna I, 17, - u H. Kretsc mer, P 
jak: litowa. bromową, jodowy, żela telefon Ne. 502. - - - | í Kraków, Aysek gł. I 10. d 
Q zistą, kwaśny, alkaliczną, magnową Fabryka onoococoocaococaócji 


Waurobów Masarskich | Skład Wędlin 


poleca Wędliny wszelkiego rodzaju 


K. Czaplicki 


za |K. Raca i Chmurski | JAAA ołoraa dos E a kuj 
EN Kraków, ul. św. Gertrudy 4. d Stoning Ra, i wędzoną . % - Eee PORE 2.4 a poszu je 83 
5 Sprzedaż cząstkowa w żacy = i GE Smalec polski większym zapasie, - + + - « - + * +2 = - i kilku zdolnych 


chrześcijański kaków, ul. M 


i drwygueryach. 


pomocników jubilerskich, 


Drukarala A. Koziańskiego w Krakowie. 


